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fP iadom ości urzędowe - od w ojska.

Do Rządu Narodowego. Hi
Mam zaszczy t  zdać  Rządowi Narodowemu rapport 

z d z i a t a u  uskutecznionych od dnia 12 m u ja .H " '  ‘ ..
W dniu tym  opuściło wójsko swoje stanowiko wie

czorem dla rozpoczęcia dzia łań  zaczepnych między 
Rugiem  a  N arw ią .  w celu wyparcia  gwardjów ros- 
syjskich z województw, augustowskiego i płockiego, 
juz  tam  z b y t  dawno osiadłych. Rod Jędrzejowem po
z o s ta ł  z jednym korpusem jenerał  Umiński dla za- . 
k ry w a ń ia  tego ruchu i przystępu do Pragi. Jene ra ł  
:ten został  a t tak o w an y  naza ju trz  przez fe ldm arsza ł
ka  "Dybicza z korpusem jen. Palilen o godzinie Hej 
rano: Przednie  cza ty  jen e ra ła  Umińskiego, sk ładają
ce się z oddziału 3go pułku strzelców pieszych i 3go 
strzelców konnych ,  ustępowały  z w o ln a ,  staw iając  
nieprzyjacielowi ciągły opór,  aż pod Jędrzejów, gdzie 
czekał na stanowisku jenerał  M i Ib erg , z óśniiu dzia
łam i pozycyjnemi i pułkiem grenadierów. Pu łk  l a ty  
s ta ł  w rezerw ie. Nieprzyjaciel rozwinął z lasu zna
czne m assy i do 24cli dzia ł.  Nastąpiła  pięcio-godzin- 
n a  kanonada i ogień ty ra l j e r sk i , puczem jen. Umiń
ski sądząc,  że juz, dosyć wstrzym ał nieprzyjac ie la ,  
aby dać  wojsku naszem u czas potrzebny do usku te
cznienia pierwszego marszu, dal rozkaz ustępowania 
ku  Mińskowi.  Nieprzyjaciel  nieposuwal się już za 
nim, a  naza ju trz  wrócił na po w ró*- za Kałuszyn. Jen. 
Umiński udzie la j a k  największe pochwały jenerałowi 
Milberg i wszystkim pułkom składającym  jego d y 
wizję. P u łk  15 piechoty, znajdujący się pierw szy  raz 
w ogniu, o k aza ł  zimną krew starych żołnierzy. O 
ba ter jach  artyllerji m ajora  Rzepeckiego i kapitana 
Lew andowskiego , mających do czynienia  z nader 
przem agającą  silą,  możnaby powiedzieć, że sic szcze
gólnie odznaczyły ,  g dyby  postępowanie naszej a r ty l 
lerji v> każdem spotkaniu nie było tak  szczególnie 
znakom item . S tra ta  nasza w dniu tym w ynosi 39 z a 
b i tych  i t50  rannych, z k tórych 4 ofticerów, a  mię
dzy nimi ad ju tan t  jenera ła  Umińskiego, m ajor Hcndel.

Miedzy' poległymi wojsko żału je  szczególnie majora  
Serków skiegp , podporuczników : Horbaczewskiego , 
lłai zkiew icza i Kozłowskiego. Kiedy to  sic działo 
pod Jęd rze jo w em , maszerowałem  z glównem  woj
skiem kilku kolumnami,  k tó re  przeszły Narew i Rug, 
po mostach postawionych pod Zegrzem i Serockiem.

Dnia 16 czoła naszych kolumn s p o tk a ły  przednia 
straże nieprzyjacielskie we wsiach Poremby i Sie
ciech. W Porębach szwadron pułku 4gn strzel,  kom, 
uderzył na szwadron strzelców konnych g n a rd ji  ros- 
syjskiej,  rozbił go i zabrał 10 niewolników. Na dru
gim trakcie  jenerał Jankowski,  dowodzący przednią 
s t ra żą ,  spędził  nieprzyjaciela z  Sieciech , a następnie 
z Prze ty czy, gdzie  już. mocniejszy opór znalazł.  Z 
P rze  ty czy postępował korpus wstępnym bojem przez 
Chruście do Długosiodła. T u  nieprzyjaciel rozwinął 
całą  tylna straż, pod dowództwem jenera ła  Poleszko, 
złożona z  '• iiko ba ta l ionów , między k tórymi odzna
czał się balaljon strzelców F in lan d z k ich , z kilku 
szwadronów i dwóch d z ia ł ,  przec ież-nie  zdołał  za 
trzy m ać  marszu naszej kolumny. Jednym  pędem 
zosta ł  w y p a r ty  ze v U ;  jenerał  Chłapowski na czeła 
szwadronu Igo pu łku  ułanów, wykonał  szarże mię
dzy op ło tk am i;  w tym sam ym  czasie adjutanci moi 
major Kruszewski i kapitan Potocki Tomasz ude
rzyli na kolumnę z plutonem eskorty  Krakusów i 
zabrali  niewolników z bata ljonu Finlandzkiego. W y 
sokie p łoty,  otoczone rowami ,_nie dozwoliły  zupeł
nego rozbicia tego bata ljonu. Od wsi Dlugiesiodto,  
nieprzyjaciel pa r ty  był natarczywie do  wsi P l iw k i ,  
gdzie wzmocniony posiłkami wznowił swój opór. 
Major Dunin z bataljonem pu łk u  Igo strzelców p ie 
szych uderzył ta k  natarczy w i e , że jeden bataljon 
jegrów całkowicie rozbił, j e n e ra ł  Rybiński na cze
le dwóeh bataljonów wspierając m ajora  Dunina , cią
giem nacieraniem opanował cały  las, aż  do wsi Bród
ki. Rod wieczór nieprzyjaciel  jeszcze wzmocniony 
trzem a batalionami, kusił się o odzyskanie lasu, ale 
ze s t ra tą  odparty został.  W dniu ty m  nieprzyjaciel 
znaczne s tra ty  poniósł:  między zab itym i znajdować 
gię m a pułkownik, ad ju tan t  cesarski,  Uamsej, i wje -
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iu innych officerów. W jeńcach mamy dwóch office
rów , 61) podnfficerów i żołnierzy, w części Szwedów.  
Bataljon strzelców Finlandzkich, znacznie w tej po
tyczce ucierpiał. Strata nasza w porównaniu z nie
przyjacielską jest mula; nie przechodzi w zabitych i 
rannych 31) ludzi, ale stała się dotkliwą z powodu 
stosunkowej liczby officerów, którzy zabitymi lub ran
nymi zostali, co należy przypisać waleczności wio
dącej ich zawsze na czoło attaku. Ciężko rannymi 
zostali: major Dunin, z pułku Igo strzelców piesz , 
porucznik Wolski, adjutant jenerała Rybińskiego, of
ficer największych nadziei, który z odniesionej runy 
wkrótce umarł, i adjutant mój przyboczny, Tomasz  
P o to ck i,  rów nie 'praco w i ty jako officer sztabowy,  
jak mężny na polu walki ,  ugodzony został w głowę  
strzałem Finlandzkiego Strzelca.

Gdy tak wojsko nasze szybkiemi marszami pędzi
ło ciągle nieprzyjaciela środkowym traktem między 
Bugiem i Narwią, jenerał Łubieński niemniej spie
sznie postępował po nad brzegiem Bugu , dla opa
nowania przeprawy, którą nieprzyjaciel mial poil 
Nurem, a przez którą marszałek Dy bicz byłby niogł 
najkrótszą drogą na nas, w ciągu operacji naszej, de- 
buszować

Dnia 16 jenerał Lubiński zajął Brok. Dnia 17 
przednia straż, jego złożona z dwóch szwadronów  
pułku 5go strzelców konnych i dwóch plutonów puł
ku 7go ułanów, nagłym marszem przybyła pod Nur. 
Nieprzyjaciel za jej zbliżeniem się,  saąi z  ipalil most 
ściągnięty pod brzeg Boga, oraz magazyn żywności,  
Wspomniane szwadrony zastały 3 kompanie piechoty 
i 1 szwadron ułanów nieprzyjacielskich, na pozycji 
przed miastem; wykonały natychmiast kilka świetnych  
szarż, zabrały 3‘1 niewolników i Igo offtcera od sa
perów gwardji, którego oddział cały rozbity został; 
piechota nieprzyjacielska broniła się z największą 
zaciętością. W tym attaku kapitan Skarszewski z 
pułku 5go strzelców konnych, łamiąc szeregi prze
ciwników’, poległ śmiercią walecznych, przeszyty 
kilkunastu kulami. Szwadrony 1 i 4 z pułku 5go 
strzelców konnych ścigały nieprzyjaciela aż do wsi 
Tym ianek,  na pól drogi do Ciechanowca, wsparte 
dwoma działami lekkiemi i 30 żołnierzami od pie
choty, którzy przybyć zdołali. Dnia 17go główne  
wojsko udało sie naprzód traktem Łomżyńskim. Do
szedłszy do wsi Łaski, < żołd naszej kolumny ujrzało 
na drugim brzegu rzeki Orszy, korpus gwardji jene
rała Bistrom. Nieprzyjaciel mógł łatwo bronić sta
nowiska, którego cały front byt zakryty rzeką ba
gnistą. Zrobiłem rozporządzenia do attaku, w skutku 
których nieprzyjaciel spostrzegłszy zagrożone swoje 
prawe skrzydło, przez jazdę jenerała Skarżyńskiego, 
po krótkiej kanonadzie, szybko odwrót swój dalej u- 
skuteczoial.  paląc i zrzucając za sobą wszystkie mo
sty.  Na prawym brzegu rzeki Ruś między wsią Ja-

kać i Śniadowem, skoncentrował się ca ły  korpus 
gwardjów. Tylną jego straż, nasza przednia straż 
wypędziła  na groblę pod Jukaciem, tak, że pomimo 
wszelkich usiłowań, niezdołal zniszczyć znajdujące
go s;ę tam mostu — Dnia 18 nie mając pewnćj wia
domości o zajęciu Nura, przez jenerała Umińskiego, 
nie można było attakować nieprzyjaciela pod Śnia
dowem , gdyż Marszalek Dybicz mógł już debuszo- 
Wać od Buga: należało przeto zapewnić sobie nową 
przeprawę przez Narew. W tym celu wojsko zostało  
przez ten dzień na stanowiskach obserwacyjnych mię
dzy Rusiem i Orszą, a z dywizją jenerała Giełgud, 
udałem się sam, attakować Ostrołękę, osadzoną przez 
korpus jenerała Sacken; jenerał Dembiński, maszeru
jący po chaussee prawym brzegiem Narwi, dla wspie
rania działań głównego wojska, spędziwszy niepizy- 
jaciela z ponad Omulewa, już od rana kanonowa! się 
z korpusem zajmującym Ostrołękę, i przez skuteez-  
ny ogień dział swoich, przeciwko liczniejszej artyile- 
lji .nieprzyjaciela, nie dozwolił mu zniszczyć mostu 
na Narwi, o który nam tak wiele chodziło. Ku wie
czorowi, za okazaniem się czoła kolumny Giełguda, 
nieprzyjaciel opuścił Ostrołękę jak najspieszniej tra
ktem ku Łomży'. Piechota jenerała Dembińskiego 
natychmiast zajęła miasto, a jenerał Gielgud zwró
ciwszy swoje kolumny' na chaussee, posunął się ku 
Miastków u.

Nadzwyczajny pośpiech, z jakim gwardje odwrot 
swój uskuteczniały, niedozwolit nam przyjść do sta
nowczej walki: przecież oddziały nasze zbierały nie
wolników, bagaże i zapasy żyw no ści. Adjutant, mój, 
pułkownik Szydłowski,  na czele kilkudziesiąt łudzi 
spieszonych z pułku 4 strzelców konnych, odbił 5 
berlinek, ze znacznym zapasem furażu, które pie
chota nieprzyjacielska eskortowała, i z których się 
uporczywie broniła. W nocy' z dnia 18 na 19 nie
przyjaciel potrzykróć usiłował opanować groblę pod 
iilerzkowem, lecz oddziały z pułku S pod kommeudą 
podpułkownika Antoniniega, wsparte dwoma batalio
nami pułku 4, odparły natarcie j e g o , które aż do mo
stu posuwał,  ze znaczną stratą attakujących strzel
ców.

D n i a  19 mając j uż  wiadomości  o zajęciu N ura  
p rzez  j ene ra ł a  Lub iń sk i ego ,  i z a p ew n i on e  kom -  
inmi ikaeje  z p r a w y m  b rzeg i em N a r w i  p r z e z  
O s t r o ł ę k ę ,  rozkazał em wo jsku  dalsze p o r u s z e 
n ia  z aczepne p r z ec iw k o  gwardjom.  J e n e r a ł  J a n -  
k o w s k i  z a j ą łŚn i ado  w, lecz n i ep rzyj ac i e l  wszę-  
dz.ie z pośpi echem ust ępował .  D n ia  2o rano 
j e n e r a ł  G ie łgud  zajął  Ł o m ż ę ,  z któr e j  już by ł  
n i ep r zy jac i e lsk i  k o rp u s  Saekena u s t ą p i ł  ku S ta -  
wŁzknrn ,  zo s t awu jąc  po sob i e  f o r t y f i kac je ,  w  
s t an ie  jak na jdokł adn ie jszego w y k o ń c z e n i a , k t ó 
r e  sam b y ł  starannie w z n o s i ł ,  przez cały czas
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z a j m o w a n i a  Łomży  główną kwate ią  xiecia M i 
c h a ł a  ; zostawił  prócz tego przeszło 1000 nie
woln ików,  z których  większa częsc- chorych i 
r annych,  skład broni ,  rozmaitych effektow woj- 
skowych,  bagaże i zapasy żywności .  \ \  cho
dząc od Łomż y  nas i ,  zastali w płomieniach 
piękne mosty,  znajdujące się pod tein miastem, 
i i i  ber l inck napełnionych żywnością , jako tez 
i wioski bliżej miasta leżące, Uchodzący n ie 
przyjaciel zostawnjąc tak znaczną liczbę swo 
ich c h o r yc h ,  uprowadzi ł  jednak,  wszelką dla 
nich pomoc lekarską.  Mi czasie gdy jeneia 
Gieł-uid zajmował Łomżą,  postępowałem z glo:  
wną siłą ku Gaci , ,  aby tym sposobem odciąc 
ko lumny  re j t c rująceod  Łomży ku I yk o e i n o w i  
lub zmusić nieprzyjaciela do przyjęcia walki .  
Lecz próżne były usi łowania n a s z e ,  pomimo 
największego pośpiechu.  Nieprzyjaciel  tak na
g l e  rej tero wał,  że ledwo ku wieczorowi ,  dosci- 
ołem tylna straż jego- l i td Kołomyją.  Nicprzy
[aciel mocno osadził  s t rzelcami hulandzkieini
la s ,  wiodący od tejże wsi do Rutki .  Jei ieiał  
Jankowski  odebrał  natychmiast  rozkaz at lako
wania go z f ron tu ,  gdy tymczasem jenerał Bo
gusławski,  posłany został z brygadą swoją , o- 
k rążyć las z lewey st rony ,  j e ne r a ł  k i ck ,  z pra- 
wói ,  a jenerał  Skarżyński posunąwszy się jesz
cze dalej na p rawo ,  miał przeć nieprzyjaciela 
a r o oą wiodącą od Zambrowa  do Męzemna.  
Strzelcy F in landzcy i s t r zelcy l e jb -gward j i , 
mocny opór  s tawial i  w  lesie, gdzie dla o t r zy 
mania się, następnie wprowadzi l i  6 bataljoirow 
z dwoma działami. Jenerał  Jankowski  dla wy 
warcia ich, użvł 3ch batal jonów z pulkn ago i 
la nowćj formacji,  dwóch dział, oraz s t rzelców 
celnych Podlaskich.  Po trzykroc nasza piecho
ta. lubo znużona tak nagłemi marszami,  rzuca
ła sie z bagnetem w ręku  na uieprzyjaciela : z 
końcem dnia,  nieprzyjaciel  z całego lasu, prze
szło pół mil i  długiego,  w y pa r ty  został. Jene
rał  Bogusławski: ze zwykłą  walecznością Luy- 
<rady swojej natar ł  na p rawe skrzydło n iep rzy
jaciela i znaczną klęskę mu zadał, lecz noc w s t r zy 
mała świetniejsze skutki  jego działania. At tak 
nasz na skrzydło l e we ,  z powodu znacznego 
okręgu,  k tó ry  po ciasnych drogach ko lumny  
robn?musiały,  dla zaszłej nocy, juz wcale miej
sca mićć nie mógł. Zat rzymal iśmy to s tanowi 
sko, a nieprzyjaciel  z największym pospiechem, 
odwrót  swój nocą dalej ku  Ty koc inowi  usku

tecznił.  W. sp o tk ań  i u tein pułk 12 nowej  foi--> 
macji, pod dowództwem pułkownika Muchowy 
skiego, dał świetne dowody męztwa i poswię- 
cenią się. Młodzi  żołnierze uzbrojeni  w ko
sy, któretni z t rudnością W lesie działać mo
gli, rzucali  się śmiało na nieprzyjaciela,  i za— 
Wsze do ucieczki go przymuszal i .  Strato na 
sza W' zabi tych i rannych wynosi  do l3o lu 
dzi: nieprzyjaciel  miał  jeden batal jon gwardj l  
zupełnie rozbi ty,  , .

Un ia  21 ró wn o  ze dniem rozpoczęl iśmy dal
szą pogoń ku Tyko c i now i .  Posłałem dywizją 
jenerała Giełgud,  z kawaler  ją jenerała Skarżyń
skiego, aby debuszowała na t r akt  między J y -  
kocinem a .Białostokiem , w celu odcięcia ko
lum n y  cofającej się do L i t w y  ; gdy sam tym- 
czasem, prosto t raktem do Tykocina postępo- 
wałem. Lecz nieprzyjaciel  juz  był  ustąpił  z 
oranie teraźniejszego króles twa Polskiego, ty l 
ko jego ty lne  straże znajdowały się jeszcze na  
l ewym brzegu Narwi .  Około godziny 4ej po 
po łudn iu ,  czoło ko lumny  naszej zbliżyło się 
do Tykocina.  Kazałem pułkownikowi L ang er -  
man,  at takować natychmias t  miasto 1 most  wio 
dący na p raw y  brzeg Narwi .  Rzeka ta dzieli 
się pod T vko c i nem  na dwa ko ry ta ;  do brzegi! 
przeciwnego p rowadzi  długa grobla, przecięta 
dziewięciu mostami ,  która dla tego formuje 
przejście jedno z naj trudniejszych,  jakie kiedy 
zdarzyć sie mogą. Pu łkownik  Łangermau na 
czele 3oo łudzi  z pułku  igo s t rzelców pieszych, 
wsp ie rany  batal ionem pułku ago prowadzi ł  at 
tak ze świe tną  walecznością; mając zabitego 
konia  i dwa razy p rzest r zeloną sukn ią ,  pie
szo z pałaszem w ręku,  p ie rwszy  rzuci ł  się na 
most. Nic przyjaciel* uporczywie go broniący,  
nie zdążył już zamknąć bramy' ,  tak natarcie 
nasze było śmiałem. L u b o  most  w  części 
by ł  zepsuty,  i po belkach pojedynczych prze
chodzić trzeba było,  żołnierze nasi poprzedza
ni zawsze przez pu łkownika  Langerman 1 o i -  
f icerów dających im przykład odwagi,  opano
wali »o od razu.  Pędzono dale, nieprzyjaciela 
po .grobli, t r zy  główne mosty,  bronione z r ó 
wną uporczywośc ią ,  jeden po drugim zdobyte 
zostały,  i całe przejście tak t rudne,  waleczno
ść- ią naszego wojska opanowane tak nagle,  ze 
nieprzyjaciel  nie zdołał skonazyc,  rozpoczęte-  
go zniszczenia mostów.  Za pomocą a r ty l l e i j i  
1 s t rzelców,  obronę ostatniego mostu p rzęd ła -
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z y i  a z  a o  w i e c z o r a ;  w  n o c y  j e d n a k  i  t o  s t a n o 

w i s k o  o p u ś c i e  n i  u s i a ł ,  a  t a k  w a l k a  s k o ń c z y ł a  

s i ę  n a  z i e m i  b r a t n i e j  L i t w y ,  k t ó r ą  o n  t a k  d a 

w n o  u c i s k a .  W o j s k a  b r o n i ą c e  T y k o c i n a  b y ł y  

g  k o r p u s u  x i ę e i a  M i c h a ł a ,  p o d  k o m m e n d ą  j e 

n e r a ł a  S a s s ,  z ł o z o n e  z  2 c h  p u ł k ó w  s t r z e l c ó w  

g w a r d j i ,  o d d z i a ł u ,  s t r z e l c ó w  J i n l a n d z k i c ł i ,  3c l i  

p u l k ó v y  j a ż d y  i  b a t e r j i  a r t y l l e r j i -  S t r a t a  n a s z a  

w y n o s i  22  ł u d z i  z a b i t y c h  i  7 0  r a n n y c h .  W o j 

s k o  ż a ł u j e  s z c z e g ó l n i e j  p o r u c z n i k a  K u c z e w ś k i e -  

g o ;  k t ó r y  w  d n i u  t y m ,  d a w s z y  d o w o d y  b o h a 
t e r s k i e j  o d w a g i ,  p o l e g ł .

W  c z a s i e  g d y  p o s t ę p o w a ł e m  k u  T y k o c i n o w i ,  

j e n e r a ł  S k a r ż y ń s k i ,  s t o s o w n i e  d o  o d e b r a n e g o  

r o z k a z u ,  s p i e s z n i e  z b l i ż y ł  s i ę  d o  C h o r o s z c z y ;  

l e c z  n i e p r z y j a c i e l ,  j u ż  s i ę  b y ł  s c h r o n i ł  z a  N a 

r e w ,  a  p u ł k  j e g o  k i r y s s j e r o w ,  k t ó r y  o d w r ó t  

z a s ł a n i a ł ,  z a  u j r z e n i e m  p u ł k u  a g o  u ł a n ó w ,  f o r 

m u j ą c e g o  p r z e d n i ą  s t r a ż  n a s z ą ,  g a l o p e m  m o s t  

p r z e s z e d ł , u n i k a j ą c  s p o t k a n i a .  D w a  d z i a ł a  z  

b a t e r j i  m a j o r a  B e m a ,  b r o n i ł y  a ż  d o  w i e c z o r a  

z a p a l e n i a  m o s t u ,  o d p o w i a d a j ą c  n a  o g i e ń - k i l k u 

n a s t u  d z i a ł  z  b r z e g u  p r z e c i w n e g o .  Z a  n a d e j 

ś c i e m  n o c y ,  n i e p r z y j a c i e l  p o d s u n ą ł  s i ę  p o d  m o s t  

i  s p a l i ł  g o .  P r z y  w z i ę c i u ,  T y k p e i n a ,  g r o m y  n a 

s z e  r o z l e g a ł y  s i ę  j u ż  p o  b ł o n i a c h  L i t w y ,  k r e w  

w o l n y c h  P o l a k ó w  s k r o p i ł a  z i e m i ę  b r a t n i ą ,  k t ó 

r ą  o s w o b o d z i ć  z a m i e r z a ,  a  110 w e  d o w o d y  W a l e c z 

n o ś c i ,  u ś w i e t n i ł y  o r ę ż  P o l s k i ,  p o d  p o s ą g i e m  

C z a r n i e c k i e g o .  N a z a j u t r z  o d b y l i ś m y  n a b o ż e ń 

s t w u ,  w z n o s z ą c  m o d ł y  d o  N a j w y ż s z e g o  a ' b y  p o 

b ł o g o s ł a w i ł  s p r a w i e  n a s z e j ,  i  u w i e ń c z y ł  p o m y 

ś l n y m  s k u t k i e m  u s i ł o w a n i a  n a s z e ,  w y s w o b o 

d z e n i u  o j c z y z n y ;  j a k  n i e g d y ś  d o k o n a ł  t e g o  b o 

h a t e r ,  k t ó r e g o  p o m n i k  m i e l i ś m y  p r z e d  s o b ą .

G d y  s i ę  t o  d z i a ł o  w  g ł ó w n i e j  a r m i i ,  j e n e r a ł  

L u b i ń s k i  n a  s t a n o w i s k u  p o d  N u r e m ,  u w a ż a ł  

c i ą g l e  g ł ó w n e  w o j s k o ' ,  m a r s z a ł k a  D y b i c z ,  w  

b l i s k o ś c i  . S i e d l e c ,  s t o j ą c e , '  a  k t ó r e  n a s z y m  r u 

c h e m  z m u s z o n e , u d a ł o  s i ę  k u  B u g o w i ,  i  w  d .  

31 m a j a  r z e k ę  t ę  p o d  G r a n n e i n  p r z e s z ł o .  J e n e 

r a ł  L u b i ń s k i ,  w y s y ł a  n e m  i  n a  r ó ż n e  s t r o n y j o d -  

d z i a ł a m i ,  p o p r z e c i n a ł  k o m m u n i k a c j e  n i e p r z y 

j a c i e l a ,  o p a n o w a ł  j e g o  m a g a z y n } '  w  B r a ń s k u  i  

C i e c h a n o w c u ,  w  k l ó r e m  t o  o s t a t n i e m  m i e ś c i e ,  

p r z e s z ł o  2 0 0  n i e w o l n i k a  j e d n e g o  s z t a b s - o f f i c e -  

r a ,  i  6  o f f i c e r  ó w  r ó ż n e j  b r o n i  u j ę t o .  T a k  w i ę c  

w o j s k o  n a r o d o w e ,  w  i c  d n i  d z i a ł a ń  z a c z e p n y c h  
z  s i l a m i  d a l e k o  m n i e j s z e m i  o d  n i e p r z y j a c i e l 

s k i c h ,  w y p ę d z i ł o  z g r a n i e  k r ó l e s t w a ,  g w a r d j e

r o s s y j s k i e ,  k r a j  t e n ,  p ó k i  n f e  b y ł o  o b a w y  n i e 

b e z p i e c z e ń s t w a , c i e m i ę ż ą c e ,  n a b r a w s z y  i m  w  

r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  d o  6 0 0  n i e w o l n i k ó w ,  m i ę 

d z y  k t ó r y m i  a d j u t a n t a  W i e l k i e g o  X .  M i c h a ł a ,  

p u ł k o w n i k a  S c h a r n h o r s t ,  i  w i e l u  z n a c z n y c h  

o f f i c e r  o  w :  o r a z  w  Ł o m ż y ,  d o  8 0 0  c h o r y c h  i  r e — 
k o n  w a l e s e e n  t ó  w . ’

W  w i e l u  m i e j s c a c h  w i e ś n i a c y  z  k o ń m i  i  b r o 

n i ą  z a j m o w a l i  n i e w o l n i k a  i  p r z y p r o w a d z a l i .  

O p r ó c z  t e g o  w i e l e  m a g a z y n ó w ,  n a  t y l e  j e g o  a r 

m i i  z a ł o ż o n y c h ,  b a g a ż ó w  i  r ó ż n y c h  s p r z ę t ó w ,  
d o s t a ł o  s i ę  w  n a s z e  r ę c e .  M i ę d z y  b a r d z o  k o -  

r z y ś t n e m i  z d o b y c z a m i ,  .s ą  f o r t y f i k a c j e  Ł o m ż y ,  

s t a r a n n i e  u s y p a n e  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a ,  o p u 

s z c z o n e  p r z ą z  n i e g o  b e z  w y s t r z a ł u ,  a  k t ó r e  t e 

r a z  p r z e c i w  m e m u ,  s ł u ż y ć  n a m  m o g ą .  J e d n y m  

t y l k o  p o ś p i e c h e m  , z  j a k i m  g w a r d j e  c o f a ł y  s i ę ,  

z d o ł a ł y  u j ś ć  p o r a ż k i ,  p r z y z n a ć ' j e d n a k  n a l e ż y ,  

ż e  j e j  p i e c h o t a ^  w  k i l k u  p o t y c z k a c h ,  k t ó r e  m i a 
ł y  m i e j s c e ,  m ę ż n i e  s i ę  p o t y k a ł a  z  n a m i .  T y m  

r u c h e m  w o j s k o  n a r o d o w e ,  o s w o b o d z i ł o  z  n i e -  

p r z y j a c i e l a  k i l k a  p o w i a t ó w ,  p r z y m u s i ł o  f e l d 

m a r s z a ł k a  r l o_  p o w r ó c e n i a  sra B u g ,  z  g ł ó w n e n i i  

s i ł a m i  s w o j e m i ,  u a k o n i e c  s t ą p i w s z y  n a  z i e m i e  

z a d a w n o  d o  p a ń s t w a  R o s s y j s k i e g o  w c i e l o n ą ,  

o t w o r z y ł o  s o b i e  z w i ą z e k  z  b r a ć m i ,  k t ó r y c h  

p o w s t a n i e  c o r a z  b a r d z i e j  s i ę  s z e r z y ,  i  z y s k a ł o  

m o ż n o ś ć  n i e s i e n i a  i m  p o m o c y .  Z a p a ł  z  j a k i m  

j e s t e ś m y  p r z y j m o w a u i ,  p r z e z  o s w o b o d z o n ą  l u 

d n o ś ć ,  n i e  j e s t  d o  o p i s a n i a .  N i e t y l k o  w  g r a n i 

c a c h  t e r a ź n i e j s z e g o  k r ó l e s t w a ,  l e c z  r ó w n i e ż  w  

L i t w i e ,  o b y w a t e l e  i  c h ł o p i  n a j w i ę k s z e  d a j ą  o -  

z n a k i  p r z y w i ą z a n i a  d o  w s p ó l n e j  o j c z y z n y ,  i  

ż y c z l i w o ś c i  d l a  n a s z e j  ś w i ę t e j  s p r a w y .  W  p o -  

. t y c z k a c h  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  p r z e d s t a w i o n y 
m i  z o s t a l i  p r z e z  j e n e r a ł ó w  d o w o d z ą c y c h ,  ż e  

s z c z e g ó l n i e j  o d z n a c z y l i  s i ę  m ę z t w e m  o f f i c e r o -  
w i e . i  ż o ł n i e r z e  n a s t ę p u j ą c y . -  

Z  k o r p u s u  j e n e r a ł a  U m i ń s k i e g o :  P u ł k o w n i k  

W r o n i e c k i ,  p o d p u ł k o w n i k  N i e w ę g ł o w s k i  d o 
w ó d c a  p u ł k u  g r e n a  d y e r  ó w ,  p o r u c z n i k  B r e z a ,  

P ą g o w s k i  i  O s t a s z e w s k i :  P o d b f f i c e r  D o n t k o w -  

s k i  k t ó r y  u r a t o w a ł  ż y c i e  s w e m u  o f f i c e r o w i ,  

ż o ł n i e r z  W y s o c k i ,  k t ó r y  l u b o  m o c n o  r a n n y  

z o s t a w a ł  a ż  d o  k o ń c a  w a ł k i ,  m i ę d z y  t y r a l i e r a 

m i  i  p o r u c z n i k  R e d c c k i  z  p u ł k u  3g o  s t r z e l c ó w  
p i e s z y c h .

Z  k o r p u s u  j e n e r a ł a  L u b i ń s k i e g o : P o r u c z n i k  

P o t o c k i  B e r n a r d  a d j u t a n t  j e n e r a ł a  Ł u b i e ń s k i e 

g o :  p o d p o r u c z n i c y ,  K r a s i ń s k i  S t a n i s ł a w  i  I g u a - ?
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c v  M o k r o n o v v s k i j  vr s z a r ż y  z p u ł k i e m  5 s t r z e l -  

g r o ż ą .  e s k o r t y  K r a k u s ó w  w  s z a r ż y  p o d
& £ £ £ £ •  o d z n L y l i  się: K a p i t a n  V ^ d * c k i
A l e x a n d e r  p o d p o r u c z n i k  O s ł a w s k i  V l k c L , • 
S S S  G r a b k o w s k i  i
r z y  p o d  o g n i e m  n i e p r z y j a c i e l s k i m ,  p i e i y  . -
d l i  z k o n i  d l a  d a n i a  p o m o c y  r a n u e m r  1 
T\nwi T o m a s z o w i  l?otoclcifcmvi»  ̂ ,

Z  d y w i z j i  j e n e r a ł a  J a n k o w s k i e g o ,  i  j ‘ n e i a  
R y b i ń s k i e g o  •' M a j o r  B u t r y m  m a j o r  D u n ^

x f  s t S “ r r A z  któ-
%  p „ „ i  f r o n t e m  l>a«jio. .>.
, U L  , r/ . i iei l i  - i .  » «  P “ i - r  K .  H e  *skics-o , r z u c i l i  się n a  ~
b a g n e t a m i .  Z  p u ł k u  l g o  u l a n o  w-' K a p i t a n  H e m  
p e l ,  p m m c z n i k  Zabi el ł i ) ,  i p o d o f f i c e r o w i e  Z u d -  
s k i  i  J a r o s z y ń s k i .  Z  b a t a l j o n u  s a p e i o w ,  p o r u  
c z n i c y  N o w o s i e l s k i ,  k t ó r y  p o d  o g n i e m  k a i t a  

o w y m  s z y b k o  m o s t  b u d o w a ł ,  K o n c e w i c z  1 o-  
m a s z  i R e n d e  A n d r z e j .  Ż o ł n i e r z  K u b .  J o a c h i m  
k t ó r y  d o d a n y  s a p e r o m  do
n y  o d  g r a n a t ,  i k r w i ą  z a l a n y ,  m e  o d s t ą p i ł  az  u o  
U k oń c ze n ia  b u d o w y  t e g o ż  m o s t u .  0 ( } z n a _

Z  b r y ° a d v  p u ł k o w n i k a  L a u g e i m a n  O  . 
c z y l i  %  P o d p u ł k o w n i k  B r e a ń s k .  d o w o d c a  
m iłku i - o  s t r z e l c ó w  p i e s z y c h ,  k a p i t a n  O k n  
S / k i  k t ó r y  p r o w a d z i ł  p i e r w s z y  p l u t o n  n a  m o s t  
w Ś T y k o c i n i e ,  p o r u c z n i k  G o r d a s z e w s k i  p o d o f -  
S i / o w i e  K a c z o r  i S a w i e ż :  ż o ł n i e r z e ,  C z y ż e w 
ski  i C h o d o r o w s k i .

W  T y k o c i n i e / d n i a  u 3  i n a j a  I «A1  .
W o d z  n a c z e l n y  ( p o d p . )  S k r z y n e c k i .

Yl^jprawa jenerała  Dwernickiego na
W o ła ń :  p rzez  Xmv. B ro n iko w sk ieg o ,

( Ciąg dalszy.  )
N i m  j e n e r a ł  D w e r n i c k i  na  W o ł y ń  z o k o l i c

, . v m u s i a ł  d ^ o c h  t i  u-Z a m o ś c i a  w y r u s z y ł ,  d o z n a ć  m u s . a  .
d u o ś c i  w a l n y c h  i t e r n s m u t n i e j s z y c h  dl a  
ao ift n ie  p o c h o d z i ł y  od n i e p r z y j a c i e l a .  P l a n  
? u \ L u  z w o j s k i e m  na  W o ł y ń ,  P p d o l ę  I l - Jk ra 

n i  n i e  b y ł  n o w y m ,  n i c  m ó wi ę  j uk  Le zą c  od 
d a l  p o w s t a n i a  na s ze go ,  bo on  b y ł  - ę s c i ą  p U -  
Bu o g ó l n e g o ,  c le  n a w e t  po u p a d k u  d y k t a t o r a ,

k t ó r e g o  p l a n y  w o j e n n e  n i e  z d a w a ł y  s i ę  r oz c i ą -  
e a ć po za g r a n i c e  k r ó l e s t w a .  N a s t ę p c y  jego 
m o c n o  by l i  p r z e k o n a n i ,  Że t rzeb. ,  t e a t r  w o j n y  
r o z p r z e s t r z e n i ć  i n i e p r z y j a c i e l o w i  s t a ć  się g r o 
ź n i e j s z y m .  N a j w ł a ś c i w s z y m  do t e g o  ś r o d k i e m  
b y ł o  w k r o c z e n i e  woj ska  p o l s k i e g o  d o  g u b e r n j i  
p o l s k i c h .  C z u ł  to  k a ż d y ,  a gdy k o r p u s  D w e r 
n i c k i e g o ,  w a w r z y n a m i  o k r y t y ,  do t e g o  w a l n e -  
e o p r z e d s i ę w z i ę c i a  z d a w a ł  s i ę  h y c ,  . u h  b y ł  
w y b r a n y ,  n i e d o ś w i a d c z o n a ,  i n i e r o z t r o p n a  n . e -  

" c i e r o l i w o . ś ć  m ł o d y c h  o f f i ce ró w nie  u m i a ł a  zata ić  
■zawału, z j a k i m  p r a g n ę ł a  powi tać  z i e m i ę  b r a 
t n i ?  t a k ,  iż ł a t w o  b y ł o  K r e u t z o w i ,  a od m e .  
e o Dy b i czowi  o z a m i a r z e  n a s z y m  p o w z i ą ć  wia
d o m o ś ć .  W s k - t k u  t r g o ,  n i m  Je sz cz e  w o j s k a  
n a s z e  na  ź .e u . i ę  w o ł y ń s k ą  w k r o c z y ł y ,  ■ _o»wet 
k i e d y  j es zc ze  z K r e u t z e m ,  K a w r e m ,  ««••*«“ *
b e r g i e m  m i a ł y  d o  c z y n i e n i a ,  p o s ł a n e  już  b y ł y
r o z k a z y  do o s t a t n i c h  k r a ń c ó w  p o ł u d n i o w e j  R o s -  
sii a żeby  woj ska  K r a s s o w s k i e g o ,  R o t h a  l R y 
d y g i e r a  , ś c ią g a ł y  k u  W o ł y n i o w i ,  d l a  z n i w e 
c ze ni a  p l a nó w D w e r n i c k i e m u  do u s k u t e c z n i  - 
n i ł  p o l e c o n y c h ,  a p r z e s t r a s z o n y  D y b . c z  w y 
s ł a ł  n a w e t  do L u b l i n a  T o l l a  » r o ż k o m ,  a ż e 
by  D w e r n i c k i e m u  u t r u d z a ł  poebod  na  V o ły  . 
P r z e w i d y w a ł  to D w e r n i c k i ,  i p r z y s p i e s z o n y m  
p o c h o d e m ,  n i b y  Ścigając r o z p r o s z o n y  k o r p u s  
K r e u t z a  „ i  do U c h ań ,  chc i ał '  U p r z e d z i ć  z g r o m a 
d z e n i e  r o z r z u c o n y c h  na o b s z e r n e j  j i i z e s l r z e n .  
P o d o l a  i W o ł y n i a  k o r p u s ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
i p o k o n a ć  j e  c zę ś c i o w o ,  a l e  t r u d y  p o p r z e d n i e  
b ł o t a  w i o s e n n e  i p o t r z e b y  k o r p u s u  w s t r z y m a ł y  
po p o d  Z a m o ś c i e m .  S p o c z y n e k  j ego  m e  b y ł 
b y  d ł u g o  t r w a ł  w t a m t y c h  s t r o n a c h . ,  wojswo 
j / g o ,  z a c h ę c o n e  p r z y k ł a d e m  s we go  wod za ,  b y -  
ł o b y  wol a ł o  j a k  n a j s p i e s z n i e j  n o w e  p o n o s i ć  
t r u d y ,  n i ż  zos t awać  w m e c z y o n o s c i ,  ale z n o w u  
m u s i a ł  c z e k a ć ,  bo  of f i ce r ,  k t ó r e g o  do n i z g o j i o -  
s ł „ n o  z p i e n i ę d z m i ,  z p o w o d a  u t r u d z o n y c h  k o m  
i r iun i kac j i  z a t r z y m y w a ł  s i ę  na l e w y m  r **S“  
W i s ł y  p r z e z  c z t e r y  t y g o d n i e .  O k o l i c z n o ś ć  ta 

- b y ł a  d l a  D w e r n i c k i e g o  n i e m a ł e )  w a g i ;  ł a t w o  
b y ł o  p r z e w i d z i ć ć ,  żc  z a r a z  po w k r o c z e n i u  n a
W o ł y ń  p r z e c i ę t a  b ę d z i e  k o i n a i a n i k „ c j a  k o r p u -
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•u j r go? * w ładzami  po l sk i emi ,  k tó r e by  mu pod 
wzg lędem z a s i ł k ó w ,  pomocne  być  m o g ł y ,  a 
wkraczając  do g ube rn j i ,  j ako oswobodzicie! ,  nic 
chci a ł  ażeby mie szkańcy  za wolność swoję,  po
dejmowal i  c i ę żar  u t r zym yw an ia  j ego  wojską.  
Z r e s z t ą , wkraczając  do kr a ju ,  w k tó rym woj
ska  i w ładze  n i ep r zy j ac i e l sk i e  t ys iączne stawiać 
m u  mog ł y  p r z e szkody ,  po t r zebowa ł  koni eczn ie  
znaczne j  gotowizny.  T ym cza se m nieprzyjac i el  
g ro m ad z i ł  swoje s i ł y  z c a ł e j  l inji  od gr au i c  
Woły n i a ,  aż do Wołoszczyzny ,  a D we rn i c k i  z a 
pobiegając,  a żeby  mu ws t ęp ny m bojem w sa
m em  k ró l e s t w ie  nie z a s t ępował  drog i  do g u 
b e rn j i ,  po s t anowi ł  nie  czekać  na p i e n i ą d z e , i 
z m a ł ym  z a s i ł k i e m  r u s z y ł  na Woły ń ,  J a k k o l 
wiek  k rok  ten zdawać się m ó g ł  spóźn ionym 
i zuchwa łym,  j e d n ak ż e  b y ł  on j u ż  kon iecznym.  
Za dwa dni  p ó ź n i e j ,  Dwe rn i ck i  b y łb y  mus i a ł  
pokonywać  Ry d i g i e r a  na  z iemi  król es twa P o l 
sk i e g o ,  bo p r ze d n i e  s t r a że  n icp i zy j ac i e l sk i e  
b y ł y  już p r z e d  P o ry ck i e m  , o 3 mi le  od g r a 
u i c  w pun kc i e  Kr y ło wa ,  a  Kr eu t z  i ca ły  ko r 
pus  Moskal i  w Lub l i n i e  pod T o l l c m ,  by łb y  
m i a ł  porę  do pomszczeni a  się za k l ę s k i  do.  
znane  pod S t o c z k i e m ,  Nową.wsią  , Pu ł awam i  
i Kurowem.  T a k  więc widok wst ępnego boju 
na Woły ń ,  zmuszony  b y ł  zmieni ć  D we rn i c k i  
zaraz z począ tku  wyprawy ,  na p lan boju o b ro n 
nego ,  i zamias t  o rgan izowania  s i ły  zbro jnej  
w gub e rn j i ,  o tern zniewolony b y ł  myś l eć ,  jak 
pokonać  zg romadzonego  n i ep rzy jac i e la  i uni-  
k n ą ć  go,  w razie ,  gdyby  za nim z województwa 
Lube l sk i ego  posze d ł  w pogoń.  Celu  os t a tn i e ,  
go d o p i ą ł  z u p e łn i e ,  i p r zy  lej  sposobności  z ł o-  
ż y ł  nowe dowody,  j ak  j e s t  z r ęc z ny m  i r oz t ro .  
p n y m  wodzem.  Uważany ciągle  przez  prze-  
lnngające s i ły  n i ep rzy j ac i e l sk i e  w okolicach 
Zamościa ,  utUje że  się zbl i żyć  chce  ku  Wiśle 
ko n c e n t r u j e  swoje  s i ły  n ie  od s t r o ny  W o ły n i a ’ 
ale  około  Szcz eb r ze s zyn a  i Zwie rzyńca ,  r o żka ’
■ uje z ak ł adać  tam magazyny ,  ściąga za sobą nie-  
p r z y j ac ió ł  ku W i ś l e ,  i nagle p rzysp i e szonym 
pochodem zbl iża  się do grani c Wołyni a .  Z t ru -  
dzony  n i e p rzy j ac i e l  s zuka  go w oko l i cach  J a 

nowa  f  dowiaduj e  się o j ego  ob roc i e  w te n 
czas d o p i e r o ,  k i ed y  już o dwa dni  pocho 
du b y ł  od n iego oddalony  , k i edy  D w e rn i 
cki  już B u g  p r z e s z ed ł  i pu łk  d ragonów R y-  
d ig i er a ,  pod P o ry ck i em  ro z p ę d z i ł ,  k i edy  już 
Ścigać go by ło  za pozno .  Ale organi zacja  si
ł y  zbro jne j  już mu się powieść  n ie  mog ła .  
Żadna  głowa s rod takich okol iczności ,  n ie  b y 
ł a b y  w ty m  względzie szczęś l iwsza.  Ażeby  o r 
ganizować wojsko n o w e ,  po t r zeba  mieć  ręce  
wo lne  i dz ia ł ać  w okol i cach,  w k tó rych  n i e p r z y 
jaciel  n ie  z agraza ,  albo pot r zeba  mieszkańców 
z wie lką  do boju r e z y g n a c j ą ,  z w ie lkim zapa .  
J o u i ,  albo nakoni ec  pot r zeba  l udność  czcmś 
t akiein za inl er es sować  , coby pobudza ło  do n a 
r ażan i a  nawe t  życia-  D wern i ck i  z a s t a ł ,  j ak  wia
d o m o ,  p r ze d n i e  s t raże korpusu  R y dy g i e r a  o 
t r zy  mi le  od gr an i c  k ró l e s twa ,  mus i a ł  więc s i 
ł y  swoje r azem t r z y m a ć ,  ażeby w ka żd ym  ra-  
z ie  go towym być do stoczenia bi twy z p r z em a-  
8 ' )j ' ł cJr n i ep rz y j ac i e l em  , nie mó g ł  wysył ać  
oddz i a łów  d la  rozpędzan i a  władz mie j scowych 
i ins tal lowania nowych ,  mus i a ł  t r z ym ać  się t y l 
ko  l in j i ,  na k tó r e j  pochód od by w a ł  i na nią 
w p ły w  wywierać .  Zacząwszy od Po rycka  n i e 
p r zy j ac i e l  cofał  s i ę ,  a le  dla tego t y l k o ,  a żeby 
s ie zu p e ł n i e  skoncen t rowa ł .  G dyb y  D w e r n i 
cki  u i e b y ł  za niin po s t ę p o w a ł ,  on sam zg ro 
madz iwszy  swoje s i ł y ,  b y łb y  na n iego u d e rz a ł  
i wywraca ł  dz ie ło  rozpoczę te j  organizacj i  k r a 
ju .  M i e szk ań cy ,  można to powiedzieć,  bez kom -  
pro in i l t owan ia  o sób ,  byl i  nam r a d z i ;  wszyscy 
n ienawidzą  tara moska l i  i r z ądu  de spo tyczne ,  
go. bz l a c h t a  ma wspomnien ia  h i s te ryczne,  c z u 
j e  z i nn em i  Pol akami  zarówno pon iżen i e  P o l 
ski  i p r agn i e  jej  s zczę śc i a ,  nawet? z poświęce 
n i em części  swoich i n t e r esów,  k tó r ym r ząd  d e s 
p o ty cz ny  u m i a ł  schl ebiać .  Mieszczani e i w ło 
ś c i an i e ,  pog rążeni  w n i ewo l i ,  p r agn ą  zmia ny  
z  poświęcen iem wsrys tk i ego  co ma ją  i n iewic-  
l e by  poświęci l i .  Żydzi  do rozpaczy przywie-  
dzen i  pod  r ządem ros sy j sk im ,  k tó ry  ich dziec i  
do s zk ó ł  mor sk i ch  w da l ek i e  s t r on y  zab i e r a ł ,  
b ł aga l i  Boga w bóżnicach o zems tę  na Miko -
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ł a j a  i u w a l a l i  w k r o c z e n i e  w o j s k a  P o l s k i e g o ,  
c a ł ą  n a w e t  r e w o l u c j ę  n a s / ę ,  za w y s ł u c h a n i e  
s w y ch  m o d ł ó w .  S ł o w e m  b y ł y  na  W o ł y n i u  w s z y 
s t k i e  m s t e r j a ł y  d o  p o w s t a n i a  z u p e ł n i e  n a r o 
d o w e g o ,  do  z m i a n y  r z ą d u ,  d o  u r z ą d z e n i a  P o l -  
sk i e j  s i ł y  z b r o j n e j  , a l e  p o d  w a r u n k i e m ,  j e ś l i 
b y  p r z e m a g a j ą c a  s i ł a  n i e p r z y j a c i e l s k a  m e  b y -  
ł a  m i e s z k a ń c o m  z a g r a ż a ł a ’ D o  p r z e ł a m a n i a  
o b a w y ,  d o p ó k i  w o j sk o  n i e p r z y j a c i e l s k i e  s t a ł o  
j e s z c z e  n i e p o b i t e ,  b r a k o w a ł o  o d w a g i  i d u 
cha  m i e s z k a ń c o m  W o ł y n i a ,  Na  o d g ł o s  w k r o 
c z e n i a  wo jsk a  P o l s k i e g o ,  c a ł y  W o ł y ń  p o w i n i e n  
b y ł  p o w s t a ć ,  a le  do  t e g o ,  p o t r z e b a  b y ł o  w i e l 
k i e g o  z a p a ł u ,  i r e z y g n a c j i ,  t a k i e j ,  j a k ą  o k a 
zal i  n i e k t ó r z y  o b y w a t e l e ,  n a w e t  w z a g r o ż o n y c h  
p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a  o k o l i c a c h .  Ale  w y z n a j m y  
s z c z e r z e ,  m e  c a ł a  s z l a c h t a  w o ł y ń s k a  m o ż e  sig 
p os z c zy c i ć  t y m  d u c h e m  r e z y g n a c j i ,  k t ó r y  w y ż -  
sz y  j e s t  n a d  w s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  C z ę ś ć  
jój  z b y t  j e s t  p r z y w i ą z a n a  do  w y g ó d  ż yc i a  i w y 
d a j e  na  t en  ce l  c z a s e m  w i ę c e j ,  n i ż b y  z e z w a l a ł  
n i a j ą t c k ; d l a  n ić j  w s z e l k i e  p o ś w i ę c e n i e  j e s t  p r z y -  
t r u u n e ;  ceę‘ść W o ł y n i a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  p a n ó w ,  
k t ó r y c h  r z ą d z c y  i e k o n o m o w i e ' ,  t a k ż e  do  k l a s -  
sy s z la c h t y  n a l e ż ą c y ,  n i e  w i e lk i  m a j ą  i n t e r e s  
w z m i a n a c h ,  k t ó r e  ł a t w o  w s t r z ą s a ć  m o g ą  i ch 
z y s k o w n e  s t o s u n k i .  M ni e j  m a j ę t n a  sz la ch ta  , 
na  W o ł y n i u  n i e l i c z n a ,  n i e  ina d o ś ć  ś r o d k ó w  do  
s i l ne go  p o r u s z e n i a  m a s s y  l u d u . Ż y d z i  n a W o ł y  n i u ,  
j a k  ws z ę d z i e  i ch s p ó ł w y z n a w c y  , m a j ą  c e l e  o 
t y l e  t y l k o  p o l i t y c z n e ,  o i l e  to s i ę  z g ad z a  z i ch 
i n t e r e s e m ,  a d o  p o ś w i ę c e ń  n a w e t  o s w o b o d z e n i e  
i ch  z u p e ł n e  n i e  b a r d / o b y  ich s k ł o n i ć  m o g ł o .  
R e s z t a  m i e s z c z a n  r ó w n a  s ię  co do  u s p o s o b i e 
n i a ,  d u c h a  i z a m o ż n o ś c i  z w ł o ś c i a n a m i  w o ł y ń -  
s k i e m i ,  n i e  j e s t  b i t n a  ,  m a  p r z y t ę p i o n e g o  d u c h a  
w o j e u e g o ,  a l e  g d y b y  w i d z i a ł a  w ł a s n e  k o r z y 
śc i ,  g d y b y  jej  k a z a n o  b y ć  w o l n ą  i r o z d a n o  b r o ń ,  
p o s t a w i ł a b y  g r o ź n ą  dla  n i e p r z y j a c i e l a  s i ł ę .  D u 
c h o w i e ń s t w o  g r e c k o  - u n i c k i e  ina t a k i e ż  s a m e  
i n t e r e s a ,  j a k  m i e s z c z a n i e  i w ł o ś c i a n i e  w o ł y ń 
s c y ,  k t ó r y c h  l o s e m  n i e j a k o  s i ę  o p i e k u j e ,  z k t ó 
r y c h  ż y je  w z a m i a n  za  p o c i e c h ę  r e l i g i j n ą .  T e j  
l i c z n e j  l u d p o ś c i  i na cz e j  p o r u s z y ć  n ie  m o ż n a ,  
tylko p r z e z  n a d a n i e  j ej  w o l n o ś c i  o so b i s t e j  i u

w o l n i e n i e  od n i e k t ó r y c h  u c i ą ż l i w y c h  o b o w i ą z 
k ó w.  I  p r a w d ę  m ó w i ą c ,  za  c óż  pośw ięcać  m a j ą  
ż y c i e ,  j eś l i  n i e  b ę d ą  m i e l i  r ę k o j m i  p o l e p s z o 
n e g o  na p r z y s z ł o ś ć  b y t u ?  T e r a ź n i e j s z y  b y t  i ch  
g o d z i e n  i s t o t n i e  p o l i t ow a ni a .  B e z  w o l no śe i  i 
w ł a s n o ś c i ,  do  z i e m i  p r z y k u c i ,  s ą  to z n l k c z e i n -  
n i e n i  i ś l e p i  n i e w o l n i c y ,  w k t ó r y c h  t r u d n o  u-  
p a t r z y ć  ś l a d ów g o d n o ś c i  c z ł o w i e c z e j .  W z n o s i l i  
o czy  k u  n i e b u ,  g d y  n a s  w i d z i e l i ,  z d e j m o w a l i  
c z a p k i ,  k ł a n i a l i  s i ę ,  a le  z a l e d w i e  po  c i c h u  wy.  
r z e k a l i  n a  m o s k a l i  p r z e k l ę s t w a , j ak  g d y b y  z 
o b a w y ,  a ż e b y  i c h  k t o  n i e  p o d s ł u c h a ł ,  a l b o ,  j ak 
g d y b y  u i e w i e d z i e l i ,  w  j a k i m  do  n i c h  p r z y c h o 
d z i m y  c el u .  W  r z e c z y  s a m e j ,  t a k  m a ł o  d o w i e 
d z i e ć  się o d  n a s  m o g l i  o  s w o i m  p r z y s z ł y m  l o 
s i e ,  o z m i a n i e ,  j a k ą  n a s z e  p r z y b y c i e  i m z a p o 
w i a d a ł o ,  że  s ł u s z n i e  m o g l i  n a m  n i e u f a ć .  O d e 
z w y  n a s z e ,  s t o s o w n i e  d o  i n s t r u k c j i  n a p i s a n e  
i  o g ł o s z o n e , n i e  m o g ł y  doj ść  i ch  w i a d o m o ś c i  i  
b y ł y  d l a  n i c h  n i e z r o z u m i a ł e .  R o z b i j a n i e  d y 
b ó w ,  k t ó r e  w i ę z i ł y  n o g i  i ch  r e k r u t ó w ,  o t o  c a 
ł e  d o b r o d z i e j s t w o ,  j a k i e m ś i n y  o b d a r z y l i  n i e 
s z c z ę ś l i w y c h  m i e s z k a ń c ó w  tej  p i ę k n e j  k r a i n y  ! 
D o  s z l a c h t y  p r z e m ó w i ć  m u s i e l i ś m y  o d e z w ą ,  w 
kt óró^s i i ie  z a g r a ż a l i ś m y  jej  p r z y m u s e m ,  w  r a 
z ie ,  g d y b y  d o b r o w o l n i e  n i e  c h c i a ł a  się  p r z y 
k ł a d a ć  d o  o s w o b o d z e n i a  o j c z y z n y .  O t o  j es t  j ej  
o sno wa:
Mieszkańcy W o ł y n i a , P odo la  i U k ra in y !

Wojs ko  Po l s k ie  p r z e b y ł o  już tę r z e k ę ,  
co po p a m i ę t n y m  g w a łc ie  d o k o n a n y m  na  
Po l sce  w 1794 o d dz ie la ł a  b rac i  od b rac i .  
Z  rozrzewnia jące 'm u n ies i en iem u c a ł o w a ł o  
b r a t n i ą  z i emię ,  i j uż  ch o r ą g ie w  wolnośc i  
p o w ie w a  na  ży z n y c h  b ło n i a c h  W o ł y n i a .  
S t r u d z o n e  k i l k o m i l o w y m  m a r s z e m  n a r o d o -  
we  wojsko p ie rws zy  swój k r o k  na  z iemi  
bratnie' ) o z n a c z y ło  z w y c i ę z t w e m .  R o z b i t y  
p o d  P o r y c k i e m  p u ł k  D r a g o n ó w  zaniesie 
między  swoich p o s t r a c h ,  a międz y  oko l i cz 
n y c h  oby w ate l i  nadzie ię .  Szczęś l iwy,  że 
p r z y w o d z ę  t y m  w al e cz n y m  s z y k o m ,  k tó r e  
wam  w o l n o ś c i  zba w ie n i e  n i o s ą , pe w n y  j e 
s t em,  że w k r ó t c e  u j rzę  o k o ł o  siebie tysi ące 
W o ł y n i a n ,  P o d o l a n  i Ukra ińców.  S p r a w a  
o k t ó r ą  w a l c zy m y ,  r ó w n i e  święta dla  w as ,  
ja-k b y ł a  dla  m a ł e j  cz ąs tk i  n i e g d y ś  rozle»



g ł e g o  K r ó l e s t w a ,  co n i b y  o s o b n e m  r z ą d z o 
na p r a w e m ,  j e d n y c h / e  a wami  do zna w ała  
uci sków.  W  zaczęc iu  s z la c h e tn e g o  dzieła  
wy p rze d z i l i  was nadwiś lańscy  brac ia  wasi ,  
bo  mieli s to l i cę ,  s k a r b  i wo jsko .  W  jego  
do k o n an i u  żadne j  prowincj i  polskiej W y p r z e 
dzić się, n ie  d a c i e ,  bo  r ó w n e z  ni' joje dla 
w spó lne j  n a m  s p r a w y  po w inn ośc i ,  r ó w n e z  
do w yw al c ze n ia  jej  sw obó d  p om o c e  i środk i .  
Mi e szk a ńc y  o ś m i u  w o j e w ó d z t w ,  zw an ych  
K ró l es tw e m  P o l s k ie m ,  w sz y s tk o ,  co miel i ,  
z łoży l i  n a  św ię ty m  o ł t a r z u  powstającej  O j 
czy zny .  Swoje  ma jątk i  zrobi l i  w łasnością  
Po l sk i  i n i ep rzes taj ąc na  tej wielkiej  of ierze,  
ponieśl i  życie  swoje na  k r w a w e  pole bo ju  
z  t a k ą  gor l iwośc ią ,  ze n ie p rzy jac ie l  p rawie 
ju z  w y p a r t y  z g r a n i c  K r ó l e s t w a ,  ze ws ty 
d e m  opuszcza  k r a i n ę ,  ktore' j zdoby c ie  tak 
m u  ł a t w e m  się z d a w a ło .  R ó w n ie ż  wielkie  
i wy poniesiecie  o f i ary ,  r ó w n i e ż  ma ią t kó w  
waszych i życ ia ,  g d y  idz ie  o n i e p o d le g ł o ść  
P o l s k i ,  ż a ł o w a ć  nie będz iec ie .  Rękojmią  
t y c h  waszych  poświęceń  jes t  dla  mnie t a k  
l icznie  g r o m a d z ą c a  się do s tol icy Kró les twa 
i do  m o je g o  o b o zu  m ł o d z i e ż  z waszy ch  
p r owinc j i ,  z n a n a  w sz y s tk im  wasza sz lache tna  
mi ł ość  o y c z y z n y ,  wasze o b u r z e n i e  przeciw 
n i e p r a w e m u  r z ą d o w i , co d e s p o ty z m e m  
swoim ch c ia ł  was  do  ^ n ik c z e m n i e n i a  przy-  
wieśdź,  wasze wyższe p o j ę c i a , p r ag n ą ce  jak 
na j s w o b o d n ie j sz e g o  u m y s ł o w e g o  życia k t ó 
r e  pod  p r a w e m  t y l k o  i o ś w ie co n y m  r z ą 
d e m  ro zw in ą ć  się m o ż e —  pam ięć  nareszcie 
wasz ych  p r z o d k ó w  i wasza z i emia ,  cała  
p r a w i e  mo gi ł am i  wa l ec zn ych  p o k r y t a .  O b e 
cn a  j e s t  wasze' j myśl i  c h w a ł a  p r z o d k ó w  
waszych sz lache tn i  o b y w a t e l e !  Jeśli j e s t  
c h w a ł ą  P o j s k i ,  że  swoim o r ę ż e m  zas ł on i ł a  
E u r o p ę  od  zn i sz c z e ń  i s t raszniejszej  n ad  
n ie  c i em n ot y ,  wam  się n a l e ż y  większa część 
te'j c h w a ł y .  N a  waszych p r z o d k ó w  p ie r 
siach k r u s z y ł y  się miecze  niosące des po t yzm

i wszys tk ie  Wy pł ywa ją ce  7. n iego n ieszc zę 
ścia lu d ó w .  N i e o d r o d n i  od  waszych p r z o d 
k ó w ,  zachęceni  ich m o g i ł a m i  i wy p o c h w y 
cicie o r ę ż ,  a po łą c z y w s z y  nasze  s i ły  w a 
lecznośc ią i pośw ięce n iami  d o w ie d z ie m y  
świa tu  że godni  j e s t e śmy n ie p o d l e g ł o ś c i , o 
k t ó r ą  r o zp oc zę l i śm y  walkę .  Rz ąd  N a r o d o 
wy Kró l es twa  Po l sk i eg o  chcąc w a m ,  sz la
che tn i  ob y w a te le  pod ać  po żą d an ą  dla was 
sp o so b n o ść  p r z y ł o ż e n i a  się do  wie lkiego  
d z i e ł a ,  p r z y s ł a ł  mni e  na czele wojska do 
waszej p ię kne j  k r a in y ,  o b y m  w imień iu O j 
czyzny'  p r z y ją ł  was na ry ce rz y  świętej  s p r a 
wy  i w mie jsce uci skających was  ltossyjs: 
u r z ę d n ik ó w  ł ą c z n ie  z wami  w y b r a ł  n a r o 
dowe k o m i t e ty ,  k t ó r e b y  nad waszćm c z u 
w a ł y  d o b r e m .  Pon ies io nem i  d o tą d  k lęsk a 
mi p r z e r a ż o n y  ju ż  jes t  n i e p r z y ja c ie l ,  do 
was n a l e ż y ć  ty l k o  będz ie  d o k o n a ć  zwy-  
c i ęz twa  i ch o rą gw ie  wolności  n a d  n a s z y m  
r o d z i n n y m  r o zw in ą ć  D n i e p r e m .  P e w n y  je
s t e m ,  że p r zy bę dz ie c i e  do  mojego  o b o z u  
i zwiększając szyki  n a r o d o w e ,  p r zy sp i es zy 
cie dok on an i e  nas ze g o  wie lk iego  d z i e ł a . —■ 
Ob y w at e lk i  ty c h  k r a in  p r z y ł o ż ą  się także  
do  p o w sz e ch ne g o  pows tan ia .  I ch g ło s  pe 
ł e n  s ło d y c z y  zawsze jest  s ł u c h a n y .  Ich 
zachęcen ia  p o w io d ą  l i czne  hufce  na  pole 
ch w a ły .  W ę z ł e m  cz y n ne j  mi łośc i  O jc z y 
zny  i poświęceń  p o ł ą c z ą  się ze swojemi 
nadw iś lańsk i emi  s ios t r ami  i wdzięczna  p o 
to m n o ś ć  j e d n eż  dla wszys tk ich  wić będz ie  
wieńce.  Niech ' żyje w o l n a ,  n i e p o d le g ł a  i 
n i e roz dz i e l na  P o l s k a !  —  W obozie  p o d  
P o r y c k i e m  12 K w ie tn ia  1831.

J e n e r a ł  Dy wizy i  dowód/ . ca  oddz ie lne go  
K o r p u s u .  D w ern ick i .

( D a ls z y  ciąg n a s tą p i . )
Mówią, że nasi zdobyli  Białystok  , zabrali  dosyć 

niewolnika i 4 dział.  Xinże Micha! ledwo się zd o ła ł  
ucieczką ratow ać. Burmis trz ,  który go ostrzegł  o zbli
żeniu się Polaków, zosta ł  na tychm iast  przez lud u- 
karany',

W  D nu  K A R N I  A. OAŁI iZOUSKI FGO I K O . V P .  P R Z Y  V L I C Y  Ż A B I E J  Ner 472.


